Dnia 22. Czerwca 


Roku 1844- 


Waska genueńska. 


(Dokończenie. ) 


a. 
GOTOWALNIA 1 PORTRET. 

Udawszy się Stałford na pokład okrętu, i zro- 
biwszy z większą niż zwyczajna starannością 
swa toaletę, stanał o naznaczonym czasie przy 
Porto-franco, i zastał tam jnż czekającego nań 
Paola. Lekki powóz stał tuż na uboczy; Staf- 
ford wsiadłszy spostrzegł, iż ulicą Rapollo z.mia- 
sta wyjózżdzał. Niczadługo zwrócili do parku 
jakiegoś zamożnego mieszkania. Stafford wysiadł 
I był zaprowadzony do małego ogrodowego 


, pokoju, gdzie go Paolo opuścił. Nie długo trwało, 


zaprowadziła go Kaura do innćj części do- 
mu, i tutaj dopićro stanał przed maskowara 
dama, któraśmy już naszym czytelnikom opisali. 
Nastąpiło z obu stron niecowprzykre milczenie; 
Stafford zdawał się byó zmieszanym, dama by- 
ła wzruszona, jednakże piórwsza która mówić 
zaczęła — i tak się drzącym głosem ozwała: 

»Wybaczysz pan mojćj śmiałości, z jaka go 
tutaj trudzić się poważyłam. — Bądź łaskaw 
usiąść. « . 

Stafford wyjąknał jakąś zwyczajna grzeczność, 
e się czuje,szczęśliwym i wielce zaszczyco- 
nym, i t. p.; ale cała jego zwyczajna pewuość 
znalezienia się opuściła go, bo pod maska uj- 
rzał te same oczy, które w Acquasola tak go 
Wsaewładnie zachwyciły. Nastąpiła krótka roz- 
Mowa, w którój Stafford opowiadał. iż ekręt na 
ltórym przybył, ma niczadługo odpłynać, je- 
dnakże spodzióćwa się uzyskać urlop, i uda się 
adem do Neapolu, gdzie się wojenny okręt 
Przez jaliś czas zatrzyma. 

*Czy Genua ma tyle powabu dla pana?a za- 
Pytłałą dama z uśmióćchem. 
al Bóstwa u starożytnych ukrywały się pod za- 
re > ale przeto nie były od nich mnićj uwicl- 
tane le odpowiedział oficer. 
„,, Ama skłoniła się za ten chociaż z-daleka 
Jéj uczyniony komplement; Stafford dziwił się, 


coby ta maska znaczyć miała, nieśmiał jednak- 
Ze wyraźnie oto zapytać; sprowadzi! rozmowę 
na muzykę i prosił ja aby mu cokolwiek za- 
grała. Dama wzięła do rak gitarę a Stafford 
postrzegł, że podnoszac instrument, rzuciła chu- 
stłkę na jakaś rzecz, która pod nim leżała, lecz 
udał jakby tego nie widział i zwrócił całą swo- 
ję uwagę na powszechnie wówczas nlubiona 
aryję włoska, która śpióćwać zaczęła. 

pCoza prześliczna aryjalc rzekł Stafford, sły- 
szałem ją nawet śpićwaną w Malcie; tam, pra- 
Świe każdy uliczny chłopiec nia się rozwesela.« 

»To dowodzi, że już w lud przeszła. Szkoda 
tylko Že słowa sa w tak barbarzyńskićm narze- 
czu ułożone.« 

»To jest i mojóm zdaniem,“ odrzekł Stafford, 
*»i dla tego w swobodnćj chwili starałem się u- 
łożyź podobna piosnkę w języku angielskim.« 

»Więc pan może będziesz tak grzeczny, Że 
mi ja zaśpićwasz? Bardzoby mię to cieszyło 
gdybym go śpićwajacego słyszóć mogła.* 

»Lecz pani zapewne nie zrozumićsz słów, 
które są duszą śpióćwki?« zapytał Stafford. 

»Mam ja większą wprawę w języku angiel- 
skim niż pan sądzisz. Angielszczyzna była za- 
wsze moją ulubioną nanką, i nabyłam w nićj 
nie malćj łatwości.* 

»Jestto miły komplemen: dla mnie jako ån- 
glika; gdybyś pani raczyła towarzyszyć ani na 
gitarze i chciała przebaczyć niegładki śpićw 
żeglarza, radbym uczynić zadość jéj woli.. 

To rzekłszy zaczął śpiówać mocnym, męzkim 
głosem piękną miłośna piosnke. 

Gdy piosnkę skończył, hrabina odłożyłe gi- 
tarę na stronę i siedziała kilka chwil milcząca 
i zadumana. Poczém ocknawszy się, rzekła 
żartobliwym głosem do swego gościa: 

»Wolnoż mi się zapytać, czy te głęboko n- 
czute słowa ściągają się do jakićj Zyjącćj lub 
tóż urojoaćj tylko piękności Pa 

»Hrabino,s ozwał się Stafford żywo, »niebez= 
pieczna jest rzeczą rozprawiać o miłości! Nie 
tylko mi się zdaje, ale i czuję, żem pania już 
raz gdzieś widział. Nie wiedzac czemu, poznaję, 
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Że wszelkie uczucia mojego młodego wieku »Ale — signoral< — Pocóż mie wystawiać na 
były tylko przemijającómi cieniami, które we niebczpieczeństwo złudy? Pani głos, pani ruch, 
"mnie same melancholijne wspomnienia wznie- jéj mowa, wszystko mi przypomina moje mło- 
cały; czuję iż wszystkie sny i rojenia mojćj dzieńcze sny o miłości, — wszystko mi oddaje 
młodości, w tobie się pani arzeczywistniły, wto- mój ideał w rzeczywistości, czuję, że gdybym 
bie pani jedynie postrzegam tę istotą, któraby panią stracił, straciłbym wszystkie nadzieje, ja- 
mogła kierować i uzacnić moję męzką dumę.« kie od lat wielu z rozkoszą w mém sercu žy- 

Hrabina drzała, pierś jéj dyszała spiesznićj, wiłem| Pocóż tój tajemnicy! O, zdejm pani tę 
nic jednak nie wyrzekła, a Stafford mówił dalej: maske! Pozwól mi...* 5 

»Pani milczysz! — Do czegoź ta skrytość, — »Nie pozwolę — powinieneś pan uznać moje 
do czego ta maska? Pozwól, niech ją zdćjmę.« powody. Jeźli mnie z pomiędzy wszystkich in- 

»Nie, nato nie zezwolę!< rzekła hrabina po- nych nie odgadniesz, lękam się aby miłość two- 
wstając. »Wysłuchaj mię pan piórwój, a potćóm ja tak prędko nie zgasła, jak prędko się 
mi odpowiódz. Jestem możną, bogata, młoda wszczęła. Jeżeli zaś z-pomiędzy wielu dostoj- 
i wdowa. Strzeż się pan mieć czystość zamia- nych i pięknych dam, mnie jednę wybierzesz, 
rów moich w podejrzeniu że tak dziwacznic a twój rozum pożnićj to natchnienie naimiętao- 
sobie postępuję. Słuchaj mię pan,— jeżelibym ści pochwali — natenczas dopićro nie będę już 


kiedy kochała — Życzyłabym sobie być bardzo watpić o twojćj stałości — i...“ 
wzajem kochana.‘ To zawieszenie słów w ustach piękaćj hra- 


»Ach hrabino le przerwał jćj Stafford upnic- biny było nader obiecujące, a jéj ręka opadła 
siony radością. »Ziyć z panią — słuchać jéj u- w mapół wynczony sposób na Kolano. Stafford 
roczego głosu — rozmawiać z nią o przeszłości zbliżywszy się ucałował z uszanowaniem rękę, 
— mieć nadzieję na przyszłość — nadzieję po- a potóm rzekł: 
łączenia się serdeczną przyjaźnią — byłobyto*  +»Siguora — poddaję się jéj warunkom, drzę 
uiszczeniem wszystkich moich życzeń, byłoby jednak na i samę nieszczęścia, jakie mi się 
to.rajska szczęśliwościa moją |< przy téj próbie wydarzyć może. Chciéj tylko 

»Pańskie uczucia powstały za nadto prędko zważyć, wszakby to hvć mogło, tżbysn Pf] pośród 
aby dłago trwać mogły; rzekła hrabive po tyłu osób nawet nie dojrzał wcale.< 


krótkićj chwili. » Wszakżeś moie pan jes wo M »4 przecież tak być zmusił» odrzekła oD8e ' 
widział.« „„desiom i nato przygotowana. Poczóm ukłeni- 

Pani musisz być piękna.< wszy wię, recka: aRacz pan tx chwil kilka va- 

»Moszę? A gdybym nią nic była * bawić, me dam panu dlugo czekać. 

»Pani nią być masisz! — Taki urok głosu Hrabina wyszła spiesznie z pokoju a Stafford 
nie może tylko z piękoych ust, z pięknćj du- został się sam w niemém zdumieniu, które 
szy płynąć.« , po części tóż z ciekawości powstało. Młoda 

»Więc panu mówię że mię wkrótce obaczysz.s piękna, bogata dama, która widoczną ku niemu 

»Ach, kiedyż 2e skłonność uczuła, kazała go tu w tajemniczy 

»Dziś wieczór.« sposób sprowadzić i kładzie tak niebezpieczne 

»A gdzież ?« warunki, Że mu Żadna pewność nie pozostała. 


»W towarzystwie. Oto karta zapraszająca; ten Dałój zaczął rozstrząsać swoje własne uczucia 
sam powóz który pana tu przywiózł, zawiczie gla istoty, któréj nigdy nie widział, i ledwie się 


SPP CJsERe r N już nie miał za bohatóra jakićj czarodziejskićj 
»Ale jakże MAZEG SRA poznać?« ę bajki arabskićj. Podobnómi myślami zajęty» 
d "To jest właśnie pytanie. Któż wić — mo- ruszył gitarę i ujrzał chustkę, którą jak sobie 
Że mnie pan nigdy nie poznasz.< teraz przypomniał, hrabina biorac do rak gita- 
»O, hrabino, nacóż więc to spotkanie ?a rę, starannie na to miejsce złożyła. Odchylił 


„Słuchaj mię pan. Za dwie godzin będę wto- chustkę i zdumiał się ujrzawszy pod nią ma- 
warzystwie bez maski; będa tam także i iane leńka miniaturę. j 
damy, którym ani na wdziękach ani na krasie »Ahal Czy tak się rzeczy mająle Teraz się 
nie zbywa. Zapytaj pan swego własnego serca, domyślam ie rzekł sam do siebie. Prijemni 
— uważaj, która najmocnićj go zajmie, — jeźli odkryta! To zapewne jéj portret —, ale co w" 
wybór pańskiego serca na mnie padnie, naten- dzę—? Wszak oto leży ta sama suknia, którą 
czas obaczymy się tutaj jutro w ten sam spo- tu ma na portrecie. Tak jest, to niezawo- 
sób co dzisiaj, — jeżli zaś to serce jaka inną doa, Wszystko się nato zgadza, że to jéj obraz. 
mu wskaże, wtedy możesz pan wyjechać ztąd Wyśmienite odkrycie! — Lecz ono zniweczyło 
w dalekie kraje; a mniec już nigdy nie ujrzysz.« całą tak zgrabnie wymyśloną intrygę. Jakże % 


można było sobie samćj tak nierozważnie wła- 
ane plany popsućl Zićmwszystkićm, idzie to 
w moję korzyść; teraz nie zapomnę tych pię- 
knych rysów, chociaż nie bardzo pochlćbnie 
odpowiadają owym, com sobie wyobrażał| Za- 
pewue malarz chybił; jego to niezdolność; bo 
tóżto niepodobna, Żyjące, pieściwe wdzięki, po- 
chwycić pod martwy pęzell Teraz już dobrze 
uzbrojony pójdę na próbę! — O, teraz wynaj- 
dẹ ja z-śród tysiaca! Ach — jakże ona piękna |< 

Zbliżające się kroki przerwały tę samosobna 
rozmowę, ledwie tyle czasu Staffordowi zostało, 
Że położył portret na swoje miejsce gdy hra- 
bina weszła. 

»Proszę, badź pan tak grzeczny, i noś dzisiaj 
tę obraczke na palcu.< 

»Signoral« rzekł Stafford zdziwiony i nieco 
nieprzyjemnie takim zadatkiem dotknięty. 

sTo należy także do mego planu;* odpowie- 
działa. »Jeżeli mię pan poznasz, znajdę sposób 
widzenia się jutro z panem, a wtedy oddasz mi 
tę obrączkę; jeżli zaś nie, zatrzymasz ją sobie 
na pamiatkę od osoby, którćj nigdy już więcćj 
nie njrzysz. A teraz addio! Powóz mój zawie- 
zic pana na wieczór do marchezy Azzopardy, 
Zastaniesz tam pan niemało ze swoich genucń- 
skich znajomych; mając kartę zapraszającą. nie 
masz się czego obawiać, ręczę Że będziesz do- 
brze przyjetym. Addio.< 

Stafford przyjął obrączkę, spojrzał raz jeszcze 
na zamaskowaną, westchnał, i wyszedł z pokoju. 


a. 
POKUSA 

Długi szereg pokojów w jednym z najokazal- 
szych pałaców ulicy Balbi, stał tego wieczora 
otworem dla nader licznie zbićrajacych się go- 
ści. Pyszne marmurowe schody były rzesisto 
oświetlone i w najrzadsze kwiaty ubrane. Dwie 
wielkie sale obwieszone zupełnie źwierciadłami, 
sprawiały przez odbijanie się świateł czarowne 
złndzenie nieprzejrzanego rzędu pokojów. Salon 
główny był otoczony wielą obocznómi pokoja- 
mi, w których stoły do gry i rozmaite chłodne 
napoje porozstawiane były. Galeryja prowadziła 
do konserwatorium, gdzie dobrana kapela odgry- 
wała przewyborne utwory. Wielka liczba zna- 
komitych członków dyplomacyi nadawała zgro- 
madzonemu towarzystwu tém wiekszćj świetno- 
ści; bogate ubiory posłów i ich sekretarzów, 
równie jak wojskowe mundury wszystkich pra- 
wie narodów europejskich, odbijały dziwnie od 
białych sukień i kwitnących lic pięknych córek 
Genuy. 

Stafford, który nie miał czasu pójść na po- 

ład okrętu i przywdziać mundur, przyszedł 
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w pojedyńczym czarnym ubraniu, istanał sobie 
umyślnie w pobliżu głównego wchodu, aby 
wszystkich wchodzacych mógł widzićć i poznać 
swoję tajemnicza przyjaciółkę. Jakiś neapoli- 
tański marcheze stat z wymuszona niedbałościa 
oparty o kolumnę, a przy nim admirał sardyń- 
akićj floty, gdy dwóch towarzyszów Stafforda 
weszło w galowym angielskim mundnrze. 

»Coza szkoda,a ozwał się admirał do swojego 
najbliższego sasiada, że Anglicy, którzy przecież 
są tak dumni swoja flota, robia swoich ofice- 
rów tak niezgrabnymi przez ten mundur nie- 
kształiny. 

sZapewne, wielka szkoda,« odrzekł Neapoli- 
tańczyk, ale mimo swego niesmakownego stro- 
ja, maja ci Anglicy wyłaczne przecież mono- 
polijum na wszystkie piekne damy jakie tutaj 
widzimy. Tak wczoraj wieczór powiedziała mi 
signora Łucyja Sforza, że jest już zamówiona 
do tańcu, a ledwie te wyrzekła poprowadził ją 
w taniec jakiś sino-tnżurkowy Triton.< 

Po tćj krótkićj rozmowie udali się do salo- 
nu, gdzie muzyka jednę z najpiękniejszych me- 
lodyj Belliniego odgrywała, a podczas gdy się 
jéj przysłuchiwano, weszła signora Łucyja Sforza 
z jakaś druga dama i zbliżyła się do grona ze- 
hranego wkoło muzyki. 

Stafford zadrzał, bo poznał na pićrwszy rzut 
oka oryginał owego z-pod gitary portretu i przed- 
sięwział pilnie uważać wszystkie jego ruchy. 
łucyja Sforza i jéj przyjaciółka usiadły sobie 


„w odleglejszym kacie na sofie, za którą wła- 


śnie stał Stalford, a wtójże chwili admirał zna- 
jacy już Stafforda, przemówił do jednćj z pań 
i przedstawił go obóm damom. Umówiono się 
grać w karty, a przechodząc do ościennego po- 
koju rzekł Stafford lekkim, poufnym ‘tonem 
do swojćj towarzyszki: 

- »Pozwół mi pani wyrazić moję radość, jaka 
mi sprawia nasze znalezienie się w tych miej- 
scach.« 

Dama skłoniła się i odparła: »Sądzę, ze się 
pan mylisz.“ 

Poczóm obróciła się do swojćj przyjaciółki i 
zapytała się cichym nieco głosem, tak jeduak 
że to Stafford mógł słyszćc: vKto jestten pan ?4 
Lecz zapytana dama rozmawiała wesoło 'z ad- 
mirałem i niedosłyszała pytania. 

Stafford mówił dalćj: »Jestem ten sam, któ- 
regoś pani raczyła zaszczycić zaufaniem swojćm.< 

sJa — signor? Znaszże mię pan ?« 

»Czy panią znam? — O, znam ją, jako naj- 
piekniejszą i najpowabniejsza istotęl« 

Łucyja była nicwymownie zdziwioną. Jćj pićr- 
wszą myślą było, iż jéj towarzysz jest cudzo- 
ziemccm, Że się wyuczył na pamięć: kilka wło- 

> 


skich wyrazów, litórych teraz w tak śmićszny, 
niestosowny sposób używa. Późnićj myślała, iż 
jest niespełnego rozumu, — i tylko szacunek 
dla admirała, który go damom przedstawił, 
wstrzymał ją, że się od niego natychmiast nie 
usunęła; rzekła więc zimno: 

»Mój panie — pańskie oświadczenia przecho- 
dzą mój zdrowy rozum.« 

Tymczasem urządzono juź partyję w karty. 
Stafford usiadł po lewćj stronie Łucyi — i już 
się Żywa gra zawiązała, gdy weszła hrabina Pa- 
lestryna, rozumić się bez maski, Dwóch sar- 
dyńskich oficerów rozmawiało z soba tnż za 
krzesłem Stafforda. Jeden z nich ozwał się naglc: 

„Ha| Otóż nasza piękna filozofka z Medyjo- 
lanu. Per Bacco, wyglada jak sułtanka la 


Stafford spojrzał na te słowa przed siebie i 
zadrzał cały, spostrzegłszy płomienny wzrok 
dwojga na zamyślonóm obliczu błyszczących o- 
czu. Zamieszał się niewymownie. Byłby przysiągł 
że to są owe oczy z Acquasola, a oraz oczy owćj 
zamaskowanćj damy, którą tak tajemniczo od- 
widzał, a przecież wiedział, albo raczćj mnie- 
mał, iż ona tuż przy nim siedzi. Nie zważał 
przeto na grę bynajmnićj, a gdy mu przypo- 
mniano, że przyszła kolej na niego, drzała mu 
ręka tak mocno, Że mu karty na stół upadły. 
Powstał więc z miejsca i odstąpił od stolu, 
mówiąc: 

„Darajcie państwo — czuję się słabym.* 

Miejsce jego zostało natychmiast zajęte, a hra- 
bina udała się do innego stolika, pomówiwszy 
kilka słów z swoją kuzynka. Stafford poszedł 
za nią i stanął przy nićj w pobłizkości, przy- 
patrując się grze. Hrabina zapytała odmienio- 
nym głosem jednego z panów, czy mu Bzczę- 
ście służy. 

»Nie,4 odrzekł tenże, ”mam bardzo mało szcze- 
ścia do gry, a jeszcze mnićj u dam.* 

Stafford, znajac mówiącego, pochwycił sposo- 
bność wmieszania się do rozmowy z hrabina i 
rzekł: 

rJeżeli pan tylko sam swego szczęścia zanad- 
to mało nie cenisz l< 

»A signor ?a zapytała hrabina obracając się do 
Stafforda. »Gdzie masz więcój szczęścia, w grze 
czy tóż u dam?* 

»Signora |....« odrzekł zamieszany. 

»Jakże, mój panie?e 

»Jestem we wszystkićm nieszczęśliwym.* 

»Może szczęście i zasługa w rówui z sobą 
stoją;4 rzekła w nieco uszczypliwym tonie i u- 
siadła sobie na poblizkićj sofie. 

Wkrótce potóm udali się wszyscy do innego 
pokoju, gdzie stały różne chłodzące napoje, a 
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Stafford, który hrabinę samotną widział, podał 
jéj ramię, aby ją tamże zaprowadzić. Ona nie 
przyjęła jego grzeczności i przeszła mimo nie- 
go ku drzwiom, gdy Stafford nagle zapytał: 

»Dokad pani idziesz ?a 

»Mój paniels rzekła hrabina z największóm 
zadziwieniem. 

»Przebacz panile zawołał spiesznie Stafford. 
»Niewićm w istocie co czynię.* 

Ona się ukłoniła i wyszła. Stafford usiadł na 
sofie, 

»Coza szaleniec ze mniele pomyślił sobie. 
»Ona mnie nigdy nie kochała, a ja jéj nigdy 
już więcćj nie obaczeę. Skąd się wzięło tak na- 
gle to zapamiętałe uczucie we mnie? Mójto los 
mię prześladujel* 

W takich właśnie myślach był pograżony, 
gdy go admirał wezwał aby odprowadził signo- 
rę Lucyję Sforza do jéj powozu, gdyż on sam 

ył już zamówiony. Wyszli więc oboje razem 
do przedsieni, a czekając tu na powóz, posta- 
nowił Stafford, wywieść z błędu swą terazniej- 
szą towarzyszkę, którę miał za ową maskowana 
damę, i rzekł: 

»Signora, wolno ci mieć mnie za nieszczęśli- 
wego, ale niejestem ani niewdzięcznym, ani nie 
myślę nikogo zwodzić.a 

»Mój panie — spodziówam się, że nićimam 
powodu abym jedno albo drugie w panu upa- 
trywała,« 

sPani posiadasz wszystkie wdzięki, któreby 
mogły wzbudzić moje uwielbienie, lecz miłość 
nie w naszćj mocy.« 

»Z-himże signor mówisz? Co to ma znaczyć ?< 

Stafford mówił prędko dalćj: »Inna wcale 
owładła serce moje.< 

»Zapewne nióma zdrowych zmysłów ;* mówiła 
signora Łucyja sama do siebie, oglądając się 
bojaźliwie ku drzwiom, niechcac jednak zawo- 
łać służącego, aby nie narobić hałasn. 

»Moje przeznaczenie nie dozwala mi kochać 
ciebie pani.a 

»Mnie kochać? Ałboż mię pan znasz ?« 

»Aż nadto; niestety; niemogę jednak zatrzy- 
mać obrączki pani.« 

Obrączki! Bez wątpienia cierpi pomieszanie;* 
pomyślała sobie i wsiadła do powozu, który już 
był zajechał, a gdy jćj Stafford chciał konie- 
cznie doręczyć obrączkę, rzekła aby go się zbyć 
tylko: »Inną raza — jutro.« Wtóm powóz szyb- 
ko odjechał. 

»Nic jéj nie uspokoi;« mówił Stafford do sie- 
bie, wracając na pokład okrętu; »lecz spodzić- 
wam się że jutro odpłyniemy.a 


4%. 
ROZWIĄZANIE. 


Następnego poranka siedziała hrabina w swoim 
buduarze, w tym samym stroju co wczoraj gdy 
mówiła z Staffordem, i wczorajsza też maska 
leżała przed nia na stole. Chociaż występujacy 
czasem nagle rumieniec i mocne wznoszenie 
się jéj piersi, dostatecznie okazywały, że nie 
była wcale spekojna, widać było przecież po 
uśmiechu przemykającym po jćj obliczu, że to 
wzruszenie nie było nieprzyjemnóm. Wysłała 
Paola po Stafforda i oczekiwała teraz jego przy- 
bycia. Już się zaczęła niecierpliwić, gdy jéj 
Laura oznajmiła — Że oto już właśnie przybył. 
Założyła więc znowu na twarz maskę i kazała 
go wprowadzić. 

Stafford przemówił do nićj z uszanowaniem, 
a po niektórych zwyczajnych zapytanich i od- 
powiedziach, które z niejakićm wspólnóm zmie- 
szaniem były wyrzeczone, przedsięwziął nareszcie 
zakończyć tę cała śmićszna sprawę i rzekł: 

»Przypomnisz sobie pani, Żeś wczoraj na mnie 
wymogła przyrzeczenie, że będę szczerym dla 
nićj. Dotrzymuję więc słowa i nie chcę pania 
w żaden obłęd wprowadzać. Mógłbym wpra- 
wdzie w innćm świetle się okazać, lecz to nie- 
jest moim zwyczajem.« 

»Mów pan dalój...e. 

»Mam pani tylko powtórzyć com jćj wczoraj 
powiedz — i oddać pani obrączkę, którćj przy- 
jać nie chciałaś.a 

»Obrączkę? Miedyżem jéj przyjąć niechciała?« 

»Wczoraj wieczór.« 

»Nie rozumićm pana. 

»Chcićj pani tylko a potrafisz. Oto jest jéj 
obrączka. Wracam ja pani, ponieważem sobic 
Du ten upominek nie zasłnżył.< 

»Dla czegoź nie?a 

»Bo kochać panią nie mogę. Pani jesteś pię- 

na, zachwycająca; lecz inna już uczyniła na 
mojém sercu tak silne wrażenie, któremu nie 
destem w stanie się oprzóć.< 

Oboje miłczeli przez czas niejaki. Hrabina 
zdawałą się nad czómś myślić. Nareszcie rzekła: 

»*Nie spodziówałam się tój odpowiedzi.< 

Signora, jestto najświetszą prawdą.< 

»Lecz — mój panie — powiedziałeś, żeś wczo- 
taj wieczór ze mną rozmawiał, i że miłość do 

innego czyni cię nieszczęśliwym.< 
tafford skłonił się w znak odpowiedzi, ona 
ła dalej: 

"NiE czy się pan tylko nie mylisz? 

"sie — mam nato pewne dowody.« 

Spe mi się jednak niepodobieństwem, aże- 
ka AL poznać. Jakimże sposobem 
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»Przez pani nieostrożność.« 

»Jakto?< 

»Dopuściłaś, żem obaczył jéj portret. 

»Jaki portret?< 

Stafford wskazał na leżący przed niemi por- 
tret,— na portret — Łacyi Sforza. 

Hrabina stłamiła w sobie lekki wykrzyłt. 

»To jest portret pani; rzekł Stafford. 

Hrabina zadzwoniła i kazała Laurze prosić 
swoję kuzynę na chwilę. Muzyna przyszła na- 
tychmiast. Stafford nie zważał na drzwi gdy 
wstąpiła i nie usłyszał jćj prędzćj, aż zbliży- 
wszy się do krzesła hrabiny, zapytała ja: 

rCo sobie Życzysz, kuzyno?<« 

Teraz dopićro spojrzał Stafford — i zdumiał 
się postrzegłszy ową damę z wczorajszego wie- 
czora. Poznanie to było wzajemue. 

»Ach kuzynko,« zawołała Łucyja napół ze 
strachem, »oto jest ów pan, który mię wczoraj 
wieczór....4 

»Co — ty go znasz?« zapytała hrabina z uśmić- 
chem. „A panże, czemu nie mówisz z swoja 
dawną znajoma ?« » 

»Signora — zawiodłaś mię w jakiś nieprzej- 
rzany labirynt. Zaklinam cię, odkryj mi tę ta- 
jemnicę. Nie wystawiaj mię na oskarzenie za 
płochość moję, pozwól mi naprawić bład, który 
moja niewiadomość popełniła.< 

yKuzynko,ś ezwała się teraz hrabina, sten 
Anglik domyślił się że go kocham, a teraz 
przychodzi do mnie aby mi wyznał že kocha 
iuną. Potrafię jednak wywdzięczyć mu się za 
taka dla dam galanteryję.* 

To rzekłszy zdjęła nagle maskę — a Stafford 
jakby piorunem rażony, poznał razem swoja 
piękną nieznajomę z Acquasola, swoję tajemni- 
czą piękność w teatrze i hardą hrabinę z wczo- 
rajszego wieczora. Zbyt gwałtowne wzruszenie 
nie pozwoliła mu wyrzec słowa, 

»l cóż mój panie?« zapytała hrabina. »Cóż 
sądzisz pan o portrecie ?< 

sA co o oryginale?« dodała Łucyja ze śmićchem. 

»Q,« westchnął Stafford, »w jakże okrutny 
sposób umićsz pani igrać mojómi uczuciami.< 

»To moja zemsta, żeś mi śmiał powiedzićć 
iż mnie kochać nie możesz.« 

»Na miłość Bogal< zawołał. »Nie przyprowa- 
dzaj mię pani da szaleństwa. Od piórwszój chwili 
gdym te oczy ujrzał, uczułem już próżnią ser- 
ca mojego wypełnioną. Pani uiściłaś najpiękniej- 
sze moje nadzieje. Ach — ciebie pani nie ko- 
chac? Ja cię ubóstwiam|! Wyrzeknij tylko, cze- 
go się mam spodziówać lub obawiać ?« 

Iirabina wyciagnęła ku niemu z uśmićchem 
swoję piękna rekę i— była już w objęciu uszcze- 
śliwionego kochanka. 


* 

Reszty niechaj się czytelnicy sami domyśla. 
Ci jednak którzy się znajdowali zeszłego roku 
na pokojach królowćj Wiktoryi— przypomną so- 
bie łatwo wrażenie, jakie sprawiło przedstawie- 
nie u dworu pięknćj Włoszki, która poszła za mąż 
za jednego od służby uwolnionego oficera mary- 
narki angielskićj — i będa teraz co do poprze- 
dnich stosunków nowożeńczćj pary, zupełnie za- 
wiadomieni. 

— IB O 


Kamień sprawiedliwości. 
LEGENDA TURECKA. 


Morza oblicze w pogodę się stroi, 
Lekkiémi pluska kropelki, 

I była cisza w Sarońskiéj ostoi, 
Tylko na brzegu rach wielki: 

Tam niewolnicy towary i sprzęty 

Na dwa kupieckie ładują okręty. 


Ale tym zgiełkiem, ta wrzawą znudzeni 
Ci, których były towary, 

Selim i Achmet, od dawna złaczeni 
Spółką niesplamionćj wiary, 

Ida przechadzka wzdłuż brzegu i radzą 

Do których portów swój towar wprowadzą. 


l w toku mowy tak Selim powiada: 
»Do Smirny tobie Achmecie, 

Do Trebisondy mnie płynąć wypada. 
A jeżli burzy zamiecie 

Naszych okrętów nie rzucą na skały, 

I tu i owdzie zysk złowim niemaly.< 


»Ale,ś rzekł Achmcd, »gdy przykre rozstanie 
Więcćj się przewlóc nie może, 

Cóż się ze spólnym naszym złotem stanie? 
Kto go z nas weźmie na morze? 

Czyli się raczćj już teraz podzielim?« 

»Uchowaj Bożel« rzekł z żywością Selim. 


»Brać go na morze nabawi frasunku, 
Łatwo przywiedzie do szkody; 

Grek się zbyt często dopuszcza rabunku, 
Zdradzają także i wody; 

Morze szeroką paszczękę otwićra, 

Co dzisiaj dało, to jutro odbićra.« 


»Równie i podział odłóżmy koniecznie: 
Wszak dotad gwiazdy łaskawe 

Tej naszćj spółce świeciły statecznie. 
Śkończmyz tę przódy wyprawe, 

A gdy szczęśliwie powrócimy z drogi, 

Będziem się mogli podzielić bez trwogi.< 


»Ale ty pytasz: cóż zrobić z tém złotem? 
U kogo złożyć, gdzie schować ? 
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Aby skarb zlany nieraz naszym potem 
Od wszelkićj straty zachować, 

To sęk, Achmecie, to trudność nie lada, 

Nad tém się dobrze namyślić wypada.< 


Tak mówiąc przyszli gdzie granitu kawał 
Stórczał około zatoki; 
Z-daleka niby szyszka się wydawał, 
A mchem zielone miał boki. 
Selim się wpatrzył, zadumał nad głazem. 
Nareszcie takim przemówił wyrazem: 


»Wiész co Achmecie, gdy słońce zapadnie, 
My nocy okryci cieniem, 

Možem znieść turaj nasze złoto snadniż 
I schować pod tym kamieniem; 

A słowem sobie zaręczym wzajemnie, 

Że go nie ruszy z nas żaden tajemnie.« 


»Zgodal< rzekł Achmet. 1 śród nocnćj chwili, 
Gdy światłem gwiazdy roztlaiy, 
Przynieśli złoro, kamień odważyli, 
I skarb swój schowali cały. 
I na proroka przysiegli wielkiego, 
Że go nie ruszy jeden bez drugiego. 


Nazajutrz rano podnieśli kotwicę, 
Z szumem rozwinęli żagle; 
Majtek wiosłami bije morza lice, 
A statki pomknęły nagle; 
W przeciwne strony uchodzą osobno, 
Już się nie widzą nawet plamka drobną. 


A wtedy Achmet w wiarołomnćj duszy 
Układa skarbu porwanie; 

Chciwość w nim póty krzyk sumienia głuszy, 
AŻ myśli panią się stanie. 

l gdy rzecz osnuł w dumania otchłani, 

Każe najspiesznićj wracać do przystani. 


l wraca okręt za wodzą sternika, 
Już sięga zwanych wybrzeży. 
Achmed wysiada, bierze niewolnika, 
Przychodzą gdzie kamień leży; - 
Chwyca go społem, lecz siłą ramienia 
Pednieść, ni ruszyć nie mogą kamienia. 


A więc wezwany drugi, trzeci, czwarty 
Niewolnik szparko pospiesza; 

Silą się wszyscy; lecz ciagle uparty 
Kamień zamiary ich miesza. 

Prą go daremnie żerdziami długiemi, 

Głaz się.nie ruszy, i bryłą tkwi w ziemi- 


Przeklęty mAg Tak Achmet się rzucił, 
Lekki gdy przyjać masz złoto, 

Teraz gdy trzeba abyś go powrócił, 
Ciężysz, jak wieża, niecnoto l<% 

Na to, o cudziel przemówił głaz stary: 

»»Miedy ty niechcesz, ja dochowam wiaryl<* 
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»yWićdz, wiarołomny,e tak dalćj chropawy 
Głos się z kamienia wynurza: 

ssŻe każdy brzydki, każdy czyn nieprawy, 
Ducha przyrody oburza ; 

Niesprawiedliwość gdzie dojmie goryczą, 

Tam nawet nieme kamienie zakrzyczą.ś« 


»»Wićdz, wiarołomny, gdzie zbrodnia się stanie, 
Żalem liść drzewa szepleni, 
Żalem strumyka odzywa się lkanie, 
Zalem kwral wkoło sie mieni; 
Duszy, co swojćj godności nie czuje, 
Cała natura upadku żałuje.*« 
Józef Kalasanty z Stidorowa. 
z M 


WIADOMOŚCI LITERACKIE. 


Ze Lwowa: Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod 
redakcyją T. W. Kochańskiego, wyszedł Nr. 25. 
i obejmuje: 1) O uprawie koniczyny irzepaku na zie- 
lona paszę. 2) O leczeniu nabrzmiałego pępka u cieląt. 
3) O torfie. II. Obrobienie pokładu torfowego, nzna- 
nego za zdatny do kopania, ze względu na osuszenie, 
uzyskanie masy torfowćj przcz bagrowanie czyli czer- 
panie, lub kopanie, jako též ze względu na wysusze- 
mie onćj w suszarniach, szopach i stożkach. 4) O trwa- 
łości różnych drzew i sposobie utrzymania tychże. 
5) Kiedy należy rolę nawozić? Przez K. J. Turowskie- 
go. 6) Zalecenie łasów cisowych. 7) Młocharnia wy- 
nalazku Ignacego Maszy. 8) Bieco z listu, z Paryża 
dnia 29. marca 1844. 9) Jarmuż olbrzymi (chauż col- 
lete ou cavalier; hońęr Krautskokl, Riesenkohi) jako bar- 
dzo połyteczna roślina pastewna dla krów. 10) Po- 
pioły drzewne i torfowe pod względem działalności 
uawozowćj. 11) Sposób zachowania drzew od zgai!. xp% 
i zbntwienia. 

Dxieńnika mód 'peryskich, pod redakcyją Tomasza 
Hualczyckiego, wyszedł Nr. 13. i zawićra prócz 
mód, następująceurtykuły : 1) Jarmark w Krośnie, przez 
Maryję z Ch. P*. 2) Dumka. 3) Do Maryi M*, wićrsz 
(: Wiktora Hugo) przez Celestyna W........ . 4) Pan 
Gryff, czyli: Jedno z tych zdarzeú które się często 
przytrafiają. Powiastka przez Au. Wi. 

Z Krakowa. Wieszczowi Czarnolasu mają wznieść 
pomnik w katedrze krakowskićj, a literaci polscy chcą 
zrobić początek od wydania pysznego Pamiętnika, po- 
dobnego do owego albnm, jakie Niemcy na cześć Gut- 
tenberga wydali, pod godłem: »Janowi Kochanowskicmu 
z Czarnolasu wiek XIX. Ten pamiętnik zawićrać bę: 
dzie artykuły wićrszem i prozą, mające styczność 
z wiekiem, pismami i pamiętnikami Jana Kochanowskiego. 


Bielany*). W drugi dzień Zielonych Świątek prawie 
połowa Warszawy zjóżdża się na Bielany. Jakoż od 
%oboty wieczor, a nawet i wcześnićj robią się tamže 
przygotowania na przyjęcie spodzićwanych gości. Na- 
miot rozwija się przy namiocie, stół staje przy stole, 
a półki i szafki stroją się w szkłd i naczynia. Dalej 

udowane są karuzele, huśtawki i koła diabelskie; bli- 

| rozścielają się kramy. W niedzielę miasto i oho- 
lica jng bywają w zupełnym ruchu. Przez Warszawę 
uadcjągają ku Bielanom Włościanie z okolic Wiłano- 


*) Krótki wyjmek s opisu Kuryjera warszawskiego z dnia 
28. maja r. b. 


wa, Pragi it. d. Statki na Wiśle napełnione sa podró- 
Żującemi wodą; słychać w karczmach nadbrzeżnych 
wesoły śpiew wieśniaczy, wałą się zewsząd liczne gro- 
mady. Poranek poniedziałkowy przedstawia obraz je- 
szcze więcej malowniczy. Zaledwo jutrzenka brzaśnie, 
wybacha miasto całe. Ulice Warszawy zwykle wesołe 
w dzień świąteczny, stają się trzykroć weselszćmi, 
wózki i bryczki zaprzęgane sa co tchu. Ciężki to dzień 
dla koni. Na wszystkie powozy w Warszawie uczy- 
niouą jest rekwizycyja, kocz suty ociera się o dorożkę, 
dorożka dotyka bryczki, omnibns pomiędzy temi wspa- 
piale toczy swe koła, a piesi jak zwykle następują ja- 
dącym. Sextety, kwartety, tercety, panny śpiewające 
i grające, są juf na Bielanach, albo grają i śpiewają 
gdzie w okolicy. Sama katarynka tylko rozwodzi swe 
trele wzdłuż szosy. Od rogatek nim zajedziesz na Bie- 
lany spotkasz ich kilka tuzinów. Trzy drogi wiodą do 
Bielan, jedna powiślem a druga górą, obie szosowa- 
ue, podejmują wartko toczące się koła, trzecia jest 
po środku. Lud wybićra tę ostatnią: droga tą iść juł 
od dawna przywykły; prawdziwie jest ona drogą piel- 
grzymki... bo wlecze się piaskiem. Po drogach tych 
i tamtych słychać ciągle muzykę, iud tańczy, odpo- 
czywa ipije.... ale cóż ma robić, kiedy tak iść gorąco. 
Przestanki te są jednak chwilowe, bo każdy chce przy- 
być na czas do Bielan. Juk tćż ı Bielany pełne. Dzień 
cały ma dwa różne cele: Pobożność i zabawę. Przed 
rozpoczęciem zabaw każdy zwićdza kościół. słucha 
z uwagą mszy świętej, daje jałmużnę wedle stanu. 
Gdy już skończą się nabożeństwa, słychać z-dala przy 
lasku wesołe odgłosy radości, głośne śmiechy, brzęk 
muzyki, gwar i pustotę. Obwarzanczarki, ciastkarki, 
karmelkarze i piernikarze, pomarańczarki i Hebe cho- 
dzące roznosza towar swój wszędzie. Grono biesia- 
dujących zasiada na trawie, aapetyt im przy świćżem 
powietrzu służy. Tuman kurzu wznosi się od powiśla, 
powoz za powozem postępuje, tłum elegancki zalega 
drogę do Młocin. Altana gdzie cukiernik z lodami za- 
gościł, wytrzymuje oblężenie ze strony spragnionych 
lodów, ponczu lub soku.- Gdy jedni zasiaćają ścisłem 
półkołem, drudzy tłoczą się chodząc. Jask awyto wi- 
dok i jednych i drugich; różnobarwność uhrania ko- 
bićcego wszystkich najwięcćj zajmuje. Tym sposobem 
śród rozmaitych zabaw ludu i pięknego świata, zchodzi 
wesoło dzień cały aż dopićro A e się wieczór 
napomina do powrctn. 

Okena filozafija natury, która wirzecim wy- 
danin wyszła, kończy następującemi aforyzmami o u m i e- 
jętności: »Umiejętność jest przedstawieniem świata 
umysłowego. Pićrwszą nmiejętnością jest gramatyka 
czyli bndownictwo nmiejętności — ziemia. Drugą n- 
miejętnością jest kresomowetwo czyli rzeżbiarstwo 
umiejętności — rzóka. — "Trzecią nmiejętnością jest 
filozofija, malarstwo umiejętności, — tchnienie. — 
Ta znowu dzieli się podobnież jak malarstwo na wiele 
mniejszych gałęzi, z których sztuka rządzenia jest naj- 
wyższą. — Czwartą umiejętnością jest taktyka czyli 
mimika, muzyka, poezyja nmiejętności, — światło. 
Podobnie jak w poezyi wszystkie sztuki się łączą, tak 
teł łączą się w taktyce wszystkie umiejętności | wszy- 
stkie sztuki. Taktyka jest najwyższą, najwznioślejszą 
sztuką, — sztuką wolności i prawa, błogiego stanu lu- 
dzi i człowieczeństwa — jest zasadą pokoju.« 

Król i sługa. Angielski król Jakób pićrwszy był 
nader gwałtownego temperamentu i nadzwyczajnie sko- 
ry do gniewu. pamiętawszy się jednak, nie sądził 
poniżeniem uznać łe miał niesłaszność i błąd popeł- 
niony ile możności naprawić. Jednego razu zatrącił był 
jakies bardzo wałne papićry, dotyczące przymierza 


iszpamiją. Miniemając iż je oddał jednemu Ł $wo- 
OWE pisarzów imieniem Gib, i że ten je 
zatracił lub wykradł, opadł w największym gniewie 
Giba i Żądał odeń natarczywie powierzonych papié- 
rów. Gib, jego najzaufańszy sługa, który mu przez 
dłngie lata dał już mnogie dowody „swojćj wierności, 
rzucił się do nóg królowi, zapewniając go uroczyście, 
jako tych papićrów ani widział ani miał w ręku. Roz- 
drażniony tem jeszcze bardzićj uniósł się król Jakób 
do tego stopnia gniewem, iz „silaćm kopnięciem nogą 
powalił starca na ziemię. Nato podniósł się sługa, 
stanął w niejakićm oddaleuiu od króla i spojrzawszy 
mu śmiało w Oczy, rzekł: »Sire, służyłem ci od mćj 
młodości a słułyłem ci wiernie; takićj jednak zapłaty 
nie spodzićwałem się, anim sobie zasłużył.a Asa 
skłonił się nizko królowi i oświadczył, iż nie a , mu 
dłużej służyć, lękając się, aby się pie vyann rugi 
raz na takie znieważanie i hańbę. Wreszcie odesze 
i wyjechał za godzinę do Szkocyi, śwojćj ojczyzny. 
Whrótce potóm dowiedział się drngi pisarz o tym 
wypadku. Jemuto doręczył był król owe papićry, ; 
zapomniał nato zupełnie. Natychmiast więc pospieszy 
isarz z papićrami do króla. Czćm przekonany o pa 
jej omyłce król, wydał niezwłocznie rozkaz, aby 
wi chwili wysłano gońca za Gibem, i otęlażczy? 
spał, póki nie przyprowa . sca dp 
jrzawszy go król, przykląkł na jedno kolan 
„BAC i pretan de nie powstauie wprzód z zie- 
mi, az mu sługa wyrządzonej obrazy nie przebaczy ; 
a gdy Gib przez skromność swoję nie chciał wyrzec 
słowa przebaczenia, jako nieprzyzwoitego w sto- 
sunku między sługą WE: na) Jskób pićrwszy 
go, aż mu Gib — przebaczył. ` 
R, re wraz £ nadwornym błaznami i po- 
dróżnywi śpićwakami wielką rolę u E i 
monarchów odgrywały, były juž w starożylności wiel- 
ce od moĉnych ibogaczów lubione. Osobliwie A m- 
skich dam miały one szczególne względy. W = 
kulanum i w Grecyi znaleziono wiele tak zwanyc 
drillopatas Czyli glinianych waz w kształcie Par ęać 
Te małe potworki mprawiaty h 2 
arzyszeniem grzechole ow. 
e pona była zrosztą często tylko skutkiem 
umyślnego kalćctwa, którego się na nich w dzieciaeia 
wieku dopuszczano. Longin i Pliniusz opowia ki, a 
wązkich klatkach w których ich więziono,aby przęsz aiw 
naturalnemu rozwijaniu się ich członków. — Że w te 
dnich wiekach mocarze tego świata karłami się pos p 
giwali, jest powszechnie znajomą rzeczą. Mniej mo 
wiadomo, iż tenże sam zwyczaj panował i w Rawie 
świecie. Przy zajęciu państwa Momiezumy, Bi, li- 
szpanie mnóstwo harlihów w pałacu tegoz książęcia. 
W szesnastym wieku doszło we Włoszech zamiłowanie 
w karłach do tego stopnia, Że przy jednćj uczcie z ak 
dynała Vitellego wylazło 34 karłów z 34 ustawionyc 
pasztetów i uniosło ku wielhićj niechęci 34 gości, całe 
wierzchnie ubranie pasztetów. Znikły karły wraz zna- 
dwornymi błaznami. Teraz jednak, gdy maleńki Tom 
Thumb w Londynie tyle na popisach swej maleńkićj 
osóbki zysknje, zdaje się jakoby chciano znaleźć zno- 
wu upodobanie w karłach. Dzienniki angielskie nie mogą 
się nacbwalić jego drohności. Tom Thumb zebrał w 
jednym miesiącu 1500 fnntów szterlingów. Tyle ani 


Rubini ani Ełsłer nie zarobili; a ile jest ludzi na 
świecie darmo — karłami! Pomyślne powodzenie mo- 
dnego karła w Londynie, spowodowało go szukać tak- 
Że Szczęścia gdzieindzićj; nda się on do Paryła, i bę- 
dzie — tańczył w wielkićj operze! 

Zamek Ferney koło Genewy, niegdyś własność 
i siedziba Woltera, ma być teraz sprzedany ; powia- 
dają że książę Aumale Życzy go sobie nabyć. Nieda- 
wūo rozeszła się pogłoska, jakoby Jezuici mieli zaku- 
pić Ferney i założyć tam swoje szkoły. Toby zape- 
wne była najgorsza psota, którąby swemn nieprzyja- 
cielowi w grobie jeszcze wyrządzić mogli. 

Palenie tytoniu w Mexyku stało się mężczy- 
znom i kobićtom taką pażeb jak pogadanka, taniec 
i odpoczyuek. Żaden Mexykanin nie wyjdzie z domu 
bez cygarniczki, równie jak i Zadna Mexykanka. Przy 
odwidzinach następuje zaraz po zapytaniu: »Jak się 
masz Pa prośba o zapalenie sobie cygara. Na tertu- 
liach, czyli zabawach wieczornych, w teatrach, każdy 
i kazda palą co im sił stanie, a grzeczność kawalerska 
wymaga w Mexyku aby się damom cygarami przysłn 
żyć. Nie przyjąć podanego cygara — oznacza naj- 
większe grubiaństwo. Htokolwiek w Mexyku nie pali 
tytoniu — uchodzi za barbarzyńca. Na balach bywa- 
ją osobne pokoje do palenia dla dam i męścz zn; pu- 
bliczue jednak palenie staje się u E AAN dam 
coraz rzadszém, Fajek zaś nie obaczysz nigdzie w Me- 
xyku. Wszyscy pa cygara, albo Puros, które z sa- 
mego tytoniu są złożone, albo Ctgarros, małe. popićro- 
we cygara, składające się z nieco tytoniu, owiniętego 
w papićr. 

Walka pernk z wąsami. Dzienniki francuzkie 
rozpisują się w obecnćj chwili szeroko o świósznym 
sporze, który powstał niedawno w trybunale pewuego 
małego miasteczka między Rivin a Clermont. Poważne 
greminm sędziów tegoż miasteczka zakazało było dwu 
młodym adwohatom wys pować w sprawach przed 
sadem, póki sobie nie ka 4 ogolić wąsów, opierając 
swoje Żądanie w tym względzie na dawnym dekrecie 
paryzkiego sądu kasacyjnego. Już — już chcieli mło. 
dzi prawnicy swoję tak troskliwie pielęgnowauą »ozdo- 
bę twarzya poświęcić na ołtarza powinności, gdy ich 
pewien stary kolega wybawił z tego kłopotu. Oto 
okazało się, iż dalszy „dekret E er sądu kasa- 
cyjnego obowiązywał sedziow tegoż miasteczka do no- 
szenia przy swojćm urzędowaniu długich starożytnych 
peruk. — To świćżo uczynione odkrycie sprowadziło 
pojednanie między prawniczymi dissydentami, . 

Drogie serce. Przed niedawnym czasem przy- 
szła pewna dama do jednćj z aptćk lugduńskich. Idg- 
cy za nią służący niósł wytwornie w marokin opra- 
wioną szkatułkę. Žałobne snhnie damy i wyraz cier- 
pienia w jéj twarzy ozuajmiały nader widacznie po- 
niesioną niedawno ciężką straię. Zażądała apirytusn. 
Na skinienie swćj pani wyjął służący ze szkutułki pię- 
kuą krzyształową wazę, w którćj było serce zacho- 
wane. Aptókarz napełnił wazę spirytusem i pełen 
współczucia dla bolejacćj damy, wyraził swój domysł, 
iż to serce, będąc tak małćj objętości — zapewne do 
jakiejś w bardzo rannym wiekn zgasłćj nhochanćj isto- 
ty należało. »Ach, tah jest —a rozrzewniona odpo- 
wiedziała dama. »To serce przypomina mi niepoWTó- 
coną stratę — jestto serce mego ulnbionego pieska — 
Azora.a 
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